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Doroszenki, co na to król i rząd Rzpltej, czy b y ła  jakaś korespondencja dyp lom a­
tyczna w  tej sp raw ie  z elektorem  i co na noty Rzpltej odpow iedział elektor. Na  
pew n o  czytelnika zainteresow ałby  tak m ało znany epizod ze stosunków Doroszenko—  

Polska.
N a  zakończenie k ilka drobnych usterek: w  uw adze 27, s. 133 tekst rosy jsk i został 

niepotrzebnie zaopatrzony w  „m iękki znak”, podobnie w  uw adze 133, s. 165 przy  

s łow ie  Fors-ten, też w  uw adze 11, s. 175. N a  s. 204 uk ład  m oskiew ski chyba w  1667 r., 
a nie w  1647. Spotyka się też k ilka  niedopatrzeń korektorskich w  tekście.

Podane w  recenzji uw agi, a raczej życzenia, nie um niejszają  dużej wartości 
dzieła. Ż a łow ać  trzeba, że tej tak w artośc iow ej książki ukazało się tylko 400 egzem ­
p la rzy . Logiczna konstrukcja całości, gruntow na analiza okresu, jasny styl, p rze j­
rzysta narracja , rzeczowe uw ag i krytyczne i p rzekonyw ające sądy, dbałość o p rzy -  
stępność w yk ładu  k lasy fik u ją  tę pracę do rzędu  cennych i trw ałych osiągnięć h is­
to riogra fii po lskiej. Sądzę, że nie będę  odosobniony, gdy  stw ierdzę, że historycy  
będ ą  oczekiwać now ych  w y n ik ów  bad ań  autora nad  dalszym i latam i stosunków  

polsko -rosy jsk ich , które tak długo pozostawały  w  zapomnieniu.

Jan Perdenia

Józef J a s z o w s k i ,  Pam iętnik  dow ódcy rakietników  konnych. 
P rzedm ow ą poprzedził Jerzy Ł o j e k ,  Instytut W ydaw n iczy  P A X , W a r ­
szaw a 1968, s. 235.

W y d an e  przed  pa ru  laty  w spom nienia M arcina S m arzew sk ie go 1 oraz P rota  
L e le w e la 2, obu o ficerów -napoleończyków , potem  uczestników  powstania listopa­
dowego, ostatecznie osiadłych na starość po trudach w o jaczk i na ro li —  doczekały  

się niejako uzupełn ienia w  pam iętniku Józefa Jaszowskiego. Te trzy pozycje łączy  
w ie le  cech wspólnych. Przede wszystkim  zbieżne są daty urodzin au to rów  (Jaszow ­
ski i S m arzew sk i rok  1788, L e le w e l 1790). Identyczne p raw ie  daty wstąpien ia  

w  szeregi w o jsk  K sięstw a  W arszaw sk iego  —  kam pania austriacka. W spó lny  udział 
w  w y p raw ie  na iM oskwę 1812, razem  w  różnych form acjach  przebyta kam pania  
saska 1613 r. Lecz po napoleońskiej zaw ierusze jedyn ie Jaszowski pozostanie w  sze- 
rëgach now ej organizacji, tamci dw a j w rócą do cyw ila . W o jn a  1831 r. p rzyw o ła  

ochotniczo Sm arzew skiego  pod sztandary narodowe, P ro t  L e le w e l zostanie szefem  
W ydzia łu  W o jskow ego  przy  R ządzie N arodow ym . U padek  pow stania spow odu je  

p o w ró t  trzech do dom owych pieleszy, gdzie doczekają spokojnie końca ziem skiej 
w ęd rów k i. Jedynie z daleka dochodzą do nich echa em igracyjne. P rzeży ją  burzę  

W iosny  L u d ó w  i tragedię styczniowego pow stania, sp isu jąc wspom nien ia m łodości.
Lecz pom im o analogii ileż różnią się intelektualiści —  m ożna użyć tego term inu  

w  odniesieniu do iSm arzewskiego (w ierszopis) i L e lew e la  (b ib lio fil) —  w  po rów n a ­
niu z zaw odow ym  oficerem -artylerzystą. Zresztą na porów naniu  tym „dowódca  

rak ietn ik ów ” byna jm n ie j źle nie wychodzi. Jego pam iętnik  jest nie tylko bogaty  
treścią, zaw iera sporo fak tó w  m ało lu b  zgoła w ca le  nie znanych, lecz zbliża się fo r ­
m ą do w spom nień G a jew sk iego  i G aw rońsk iego. Jako absolwent, a następnie w y ­
k ładow ca  szkoły w o jsk o w e j, Jaszowski gó ru je  fachow ością nad lin iow ym i oficeram i 
piechoty i jazdy. Jego pam iętnik jest poza partią  czysto m ilitarną cennym  przy ­
czynkiem  do epoki pask iew iczow skiej, do życia i obyczaju, nie tylko w o jskow ego, 
zarówno na p row in c ji w ie jsk ie j, jak  i w  w ie lkom iejsk ie j stolicy.

•Dwadzieścia z górą lat uciąż liw e j bez przesady, p racow ite j służby  w o jsk o w e j  
poprzedzonej solidnym  i wszechstronnym  przygotow an iem  naukow ym  uform ow ało

1 Pam iętn ik  1809—1831, wyd. Fr. S a w i c k a ,  W roc ław  1062.
2 Pam iętn ik  i  diariusz domu naszego, wyd. I. L  e 1 e w  e ł-F  r i e m a n o w a ,  W roc ław  I960.
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sw oisty  typ żołnierza-ziem ianina. P rak tyk a  sporządzania urzędow ych rachunków
i raportów  przydała  się w  drugiej, p ryw atne j epoce życia w  pracy  na roli, w  cha­
rakterze agronom a, do którego to zaw odu  przystąpił z w rodzoną sumiennością. 
Przez całe życie uzupełn ia ł sw ą w iedzę lekturą z różnych dziedzin, co stanow i chyba  
w  owych czasaoh dość nieprzeciętne zjaw isko. „R ew o lu c ja” 1830/31 (znamienne, iż 

Jaszowski jak by  unika określenia —  pow stan ie) dokonała m etam orfozy —  św ietny  
arty lerzysta przem ien ił się w  postępowego roln ika. Żonaty  pod koniec kariery  
w o jsk o w e j, naby ł spory, p raw ie  30 -w łókow y m ajątek, W o lę  Łychow ską, w ych ow ał 
pięcioro dzieci, um ożliw ił im  ukończenie szkół i dość hojnie w yposażył. Podczas gdy  
w ie lu  z jego  by łych  towarzyszy bron i m arniało, często k lepiąc biedę w  tu łactw ie  
na obczyźnie lub  pędziło jakże ja ło w e  życie w  k r a ju , 'b y ł Jaszowski jak by  p rek u r­
sorem  „pracy  organ icznej” na w ie le  jeszcze lat przed styczniowym  powstaniem . 
„Dzieciom  sw oim  na (pamiątkę w raz  z b łogosław ieństw em  daję nin ie jszy  pam ięt­
n ik” —  taką dość tradycy jną dedykacją rozpoczyna Jaszowski sw ój pam iętnik, p isa ­
ny w  w iek u  podeszłym . Jednak dom yślać się należy, iż korzystać m usiał z d aw n ie j­
szych notât, z „D zienniczka” i „B iegu  życia”, o których wspom ina.

U rodzony  w  zaborze austriackim  w  średnio zamożnej rodzinie szlacheckiej, 
uczęszczał do gim nazjum  w  P rzem yślu , następnie do uniwersytetu  lw ow sk iego , celo­
w a ł w  matematyce, rozczytując się jednocześnie w  k lasykach łacińskich, up raw ia jąc  
fechtunek i jazdę konną. B y ł w  1809 r. św iadk iem  krótkotrw ałego  zajęcia L w o w a  

przez polską k aw a le r ię  i to skłoniło go do ryzykow nego  przekroczenia gran icy  K s ię ­
stw a W arszaw sk iego . M im o w o li przypom ina ją  się perypetie Cedry  i O lbrom skiego  

z „P o p io łó w ”. Zosta je w  18il0 r. kadetem  w  w arszaw sk ie j Szkole E lem entarnej A r ty ­
le rii i Inżynierów . W spom nien ia Jaszowskiego o powyższej uczelni, jak  najlepsze, 
przeczą zgryźliw e j opinii o Szkole zbyt w ym aga jącego  gen. K o łaczk o w sk iego 3. Już 

20 m arca 1811 uzyskuje Jaszowski szlify  porucznika. O dkom enderow any  do tw ie r ­
dzy częstochowskiej styka się w  początkach 18M r. z p rzejeżdżającym  królem  w est­
fa lsk im  H ieronim em , co by ć  m oże m iało zw iązek  z przydzielen iem  m łodego porucz­
nika do sztabu gen. A llix  w  V I I I  korpusie W ie lk ie j A rm ii, w łaśn ie  westfa lsk im . 
K o legu je  tam z W ojciechem  Chrzanow skim , przyszłym  generałem  1831 r. P o  w ielce  

niefortunnych operacjach króla H ieron im a przec iw  B agrationow i pow raca  Jaszowski 
do po lskiego V  korpusu ks. Józefa i zostaje podkom endnym  nie kogo innego, jak  
płk . Sow ińsk iego . P od  M ożajsk iem  jest naocznym  św iadkiem  okaleczenia S ow iń ­
skiego, przechodzi dram at zajęcia M oskw y, odw rotu  i Berezyny . Jak  w ie lu  innych  

odchorow ał ciężko Jaszowski w y p ra w ę  m oskiew ską w  W arszaw ie  (tyfus). Dzięki 
trosk liw e j opiece zaprzyjaźnionej rodziny  w arszaw sk ie j przyszedł do zdrow ia. R e­
konw alescencję osładzała m u m łoda subretka, którą wspom ina, podobnie zresztą, 
jak  i inne kobiety, z rzew ną czułością. C a ła  m łodość Jaszowskiego by ła , jak  sam  
przyznaje , w ypełn iona rom antycznym i przygodam i. „Trzeba w ybaczyć starcom, któ­
rzy  żyją już tylko pam iątkam i” —  pisze m elancholijn ie , kom entując dalej, iż „oficer 
w  każdym  k ra ju , zw łaszcza w ów czas polski, a lbo  się bił, a lbo  kocha ł” .

P o  kam paniach  1613 i 1814 r., już  jako  k aw a le r  L eg ii H on orow ej, w raca  do 
k ra ju . Pom im o, iż narzeka na „b ru ta lstw o” W . K s. Konstantego, uzyskuje awanse
i nagrody i jakoś dochodzi do ładu  z inspekcjam i ad iutantów  cesarzewicza, których  

opinia decydow ała o losie niejednego napoleończyka. In ic jatyw a Jaszowskiego zor­
gan izow ania ku rsów  dokształcających d la podoficerów  baterii dała m u aw ans na 

kapitana, pow ołan ie  na w yk łado w cę  w  Szkole Podchorążych A rty lerii, a n iebaw em
i w  na jw yższej uczelni w o jsk o w e j K ró le s tw a  —  Szkole A p lik acy jn e j. Sk ąpy  w  po ­
chw ałach  Kołaczkow ski, dyrektor nauk Szkoły, pisze o Jaszowskim : „O ficer ten  

należa ł do najwykształceńszych sw o je j bron i, w y m o w a  jego  b y ła  płynna, w iad o ­
mości i doświadczenie niezaprzeczone. T rudno  by ło  lepszy uczynić w y b ó r”. U k o ro ­

3 Por. K. K o ł a c z k o w s k i ,  W spomnienia i .  I, K raków  1890, s. 68.
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nowaniem  kariery  pod Konstantym  by ła  nom inacja na dowódcę rak ietn ików  kon ­
nych. B y ła  to św ieżo zaprow adzona (na w zór angielsk i i austriacki) broń w  naszej 
arm ii. C iekaw e, iż Jaszowski nie entuzjazm ow ał się tym  now atorstw em  i bardzo  
krytycznie ocenia techniczne w a lo ry  „rak iet” polskich i konstrukcję „łóż” (w y ­
rzutni). Toteż nic dziwnego, iż po w ybuchu  listopadow ym  kapitan  Jaszowski p ro ­
ponu je K om isji R ządow ej W o jn y  zam ianę rak ietn ik ów  konnych na baterię  3 arty lerii 
lekkokonnej. Zosta je  je j dowódcą 24 stycznia 1831. P o d  G rochow em  czynni są  
tylko rak ietn icy  piesi kapitana Skalskiego. „W  żadnej kam panii tyle razy z dział 
do n ieprzy jaciela nie paliłem , ile w  tej, bo aż dziesięć razy z arty lerią  rosy jską się 
b iłem ” —  pisze pam iętnikarz. Choć aw an sow a ł Jaszowski na m ajora  (6 lutego 1831), 
na podpu łkow n ika (14 lipca), choć ozdobiony został krzyżem  złotym  V irtu ti M ili ­
t a r i4, o który tak zabiegał swego czasu u ks. Józefa —  o ostatniej w o jn ie , w  której 
b ra ł udział, p isze stosunkowo m ało i z m niejszą w e rw ą  niż o kam paniach napo­
leońskich. O dczuw a się może cichy, n iew ypow iedziany, a w spólny  d la w ie lu  kon ­
stantynowskich dow ódców  jednostek, żal za utraconą na zawsze pozycją społeczną, 
jaką  cieszyli się oficerow ie w  K ró lestw ie  Polsk im , za pracą pedagogiczną z takim  za­
m iłow aniem  prow adzoną. Zaznaczyć trzeba, że niem ało w ażna by ła  utrata dochodu  

z adm inistracji oddziału, który pozw o lił Jaszowskiem u nie tylko na utrzym yw anie  
na koszt w łasn y  n ieetatowej kapeli pó ł-baterii, lecz także na kupno m ajątku  ziem ­
skiego. Jego poczucie honoru w o jskow ego  i karności zaw odow ca jak  się w y d a je  
nie m ogło  się pogodzić z atm osferą insurekcyjną. D ow odem  jego  zniechęcenia by ło  

przekazanie dow ództw a 3 baterii m a jo ro w i P u zyn ie  (15 w rześn ia ) i objęcie fikcy jnej 
już w ła śc iw ie  kom endy nad park iem  rezerw ow ym . N ie  by ł Jaszowski św iadkiem , 
jak  jego bateria  ostatnie sw e ładunki w ystrze liw a ła  pod Św iedziebną <4 paździer­
nika), bo  już 30 w rześnia poprosił o dym isję i pow róc ił do zajętej przez Pask iew icza  
W arszaw y  w raz  z czterema oficeram i by łych  rak ie tn ik ó w 5. Po ponow nym  złożeniu  

przysięgi na w ierność N a jjaśn ie jszem u  M ik o ła jo w i —  pisze —  „przybyłem  do m o­
je j w iosk i w  dzień 14 październ ika 1831 r .”. N a  przedstaw ien ie gen. Rautenstraueha  
przyznano Jaszowskiem u 150 rub li, tj. 1000 zł rocznej zapomogi. A le  i bez tego  

w sparcia  Jaszowski da ł sobie doskonale radę, w p ro w adza jąc  ulepszenia w  ro ln i­
ctwie, w  rac jonalnej hodow li byd ła, a zw łaszcza owiec. D ochody by ły  niezłe, gos­
podarka Jaszowskiego budziła  podziw  w  okolicy. T ak  by ło  do 1859 r., k iedy sprze­
dał W o lę  Łych ow ską jednem u z synów , przen iósł się na stałe do W arszaw y . P rze ­
bo la ł śm ierć córki i jednego z synów , po którego zgonie w y ry w a  m u się bolesny  
okrzyk: „A ch  w o la łbym , żeby b y ł  w  bo ju  za braci poległ. A le  nieszczęśliw i Polacy
i tej pociechy nie m a ją  tu łając się po obcych ziem iach i walcząc za cudze sp raw y ” .

Pociesza się, że d w a j pozostali przy  życiu stan rolniczy obrali. „G d y by  u n iw er­
sytet b y ł istniał i w o jsko  narodowe, jak  by ło  przed rew o lu c ją , każdy  z nich by łby  

poszedł śladem  moim , tj. po skończeniu uniwersytetu  b y łby  odby ł wojaczkę, bo tyle 
m ają  w  sobie życia, energii i m iłości ojczyzny”.

Ży jąc  statecznie i w  dostatku z żoną w  W arszaw ie , ch w ali w szelk ie dogodności 
w ielk iego  m iasta. K ończy pam iętnik optymistycznie. P rzew idu je , że wcześniej czy 
później m usi nastąpić odrodzenie Polsk i i trw a ły  pokój w  Europie. U m iera  w  1865 r.

Interesujące są przypieki autora z jego rozw ażaniam i fachow ym i o arty lerii 
oraz sylw etkam i tow arzyszów  broni. W  ocenach jest może niekiedy zbyt sub iektyw ­
ny. W  ogóle w  sądach o genera lic ji 1831 r. jest nader pobłażliw y , bardziej ostro k ry ­
tyku je bezpośrednich zw ierzchników . S am  zaznacza, iż „przykro mi, że nie m ogę
o wszystkich dobrze m ów ić”.

* N r  1105 z 17 kwietnia 1831.
5 A G A D , akta Kom isji Rządowej W ojny, sygn. 479. Por. też B. G e m b a r z e w s k i ,  R o­

dowody pułków polskich i  oddziałów rów norzędnych 1717—1831, W arszawa 1Є25, s. ftl n. i  Xiąga 
pamiątkowa w 50 rocznicę powstania 1830 r., Lw ów  1881, s. 31.



RE CENZJE 421

N ie  bez wartości są też budżety dom owe z kosztami utrzym ania w  W arszaw ie  
w  latach 1860— 1862. D obór ilustrac ji nader trafny: poza fotografiam i autora są to 
dobre reprodukcje  m ilitariów  z epoki K sięstw a  i K ró lestw a . D o  druku starannie 
pam iętnik p rzygotow ał ł w stępem  opatrzył J. Ł o j e k .  Zbędny  jest tylko n ieciekawy  
rozdział X X I  o kam panii 1815 r., w  której Jaszowski nie b ra ł przecież udziału. In ­
deks osób trochę n iedbały . Z ak rad ły  się nieścisłości lub  niedom ówienia. Np . B a rk -  
law iu sz  to John B ark lay , Bonaparte H ieron im  to nie m arszałek  lecz król W estfa lii, 
da le j przy  jednych nazwiskach są stopnie i godności, przy innych nie ma ich, nie­
które osoby podane bez im ienia. Oczyw iście te drobne niedokładności w  niczym nie 
pom niejszają w artości cennej pozycji pam iętnikarskiej.

M ieczysław  Chojnacki

W ie s ła w  B a l c e r a  k, Polityka zagraniczna Polski w  dobie Locarna, 
Z ak ład  N a ro d o w y  im. Ossolińskich — ■ W ydaw n ictw o , W ro c ław — W a r ­
szaw a— K ra k ó w  1967, s. 244.

M onograficzna praca W ie s ła w a  B a l c e r a k a  o polityce zagranicznej Polski 
w  dobie Locarna daje nam  szczegółowy opis· poczynań dyplom acji polskiej na tle 
ówczesnej sytuacji m iędzynarodow ej w  Europie, dorzucając szereg cennych uzu ­
pełnień do nielicznych ist-niejących na ten temat opracowań. D oba  Locarna to rok  

1925, który autor poprzedził opisem  w ydarzeń  roku 1924 i po których antecedencje 
sięga ł z kolei aż do traktatu w ersalsk iego , a zakończył na przedstaw ien iu  debaty 
se jm ow ej w  Polsce nad raty fikacją  trak tatów  lokarneńskich w  m arcu 1926 r.

Pracę rozpoczyna rozdział o sytuacji m iędzynarodow ej w  przededniu  Locarna; 
.autor opisuje stosunki w ew nętrzne F rancji, W ie lk ie j B rytan ii i N iem iec, a na 
ich tle po litykę zagraniczną tych państw . W  rozdziale drugim  autor daje b a r ­
dzo dokładny obraz sytuacji w ew n ętrzne j w  Polsce oraz przedstaw ia stosunek P o l­
ski do takich państw , jak  Francja, W ie lk a  Brytan ia, L itw a , ZSR R , Czechosłowacja, 
Niem cy, Rum unia, a ponadto do W olnego  iMiasta Gdańska.

K onstrukcje tych dwóch p ierwszych rozdzia łów  pow tórzą się w  rozdziałach na­
stępnych, opisujących w ypadk i chronologicznie późniejsze. I tak np. konstrukcja  
rozdziału  drugiego, przedstaw ia jąca  stosunek Po lsk i do innych państw  europejskich, 
uw idoczni się w  rozdziale I I I  i V . K onstrukcja  rozdziału  p ierwszego podkreślająca  
istnienie współzależności stosunków  w ew nętrznych  i polityki zagranicznej w  da ­
nym  państw ie będzie zastosowana także przy  opisyw an iu  zdarzeń późniejszych jak  

np. w  rozdziale V I, przy  podkreślan iu  w p ły w u  nastro jów  rew iz jon istyczno -nacjo - 
rralistycznych w  'Niemczech na gabinet koa licy jny  kanclerza Luthera  (s. 154).

Chronologicznie autor podzielił okres opisywanych w ydarzeń  na pięć podokre- 
sów : A . od roku  1924 (z antecedencjam i sięgającym i aż do traktatu  w ersalsk iego ) 
do 16 czerwca 1925 r., tj. do m om entu w ręczenia Stresem annow i noty francusk iej 
.stanowiącej odpow iedź na niem ieoką propozycję z 9 lutego 1925 w  spraw ie  zawarcia  
paktu bezpieczeństwa nad Renem  ((rozdziały I —  I I I ) ;  B . od 16 czerwca 1925 do 31 

sierpnia 19.25, w  którym  to dniu Kom itet Polityczny R ady  M in istrów  R P  uchw alił 
wytyczrŕe d la .polityki -rządu polskiego odnośnie rokow ań  o pakt bezpieczeństwa  
(rozdziały  IV  —  V).; C. od 1 w rześnia 1925 do 29 w rześnia 1925, tj. do zakończenia 
w izyty  kom isarza sp raw  zagranicznych ZSRjR, Cziczerina, w  W a rszaw ie  (rozdział V I );  
D. od 5 październ ika 1925 do 16 październ ika 19)25, tj. kon ferencja w  Locarno (roz­
dział V I I ) ;  E. okres polokarneński (rozdział V II I ).

tíraca nie tylko p rzedstaw ia naim dyplom atyczne zm agania na ówczesnej a re ­
n ie  po lityk i m iędzynarodow ej, których finał stanow iły  traktaty lokarneńskie, ale 
ró w n ież  naśw ietla ich genezę w raz  z ich logicznym i pow iązan iam i i konsekw encja­


